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J \§  W P o n i e d z i a ł e k  dnia 26. Sierpnia.

Wielkiego X i c s t n a

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 3 . S ierpnia.
N . P an  A ięciu S e r r a d i f a l c o  w  P alerm ie 

o rd er o rla  czerw onego  2 . klassy z gw iazdą dać 
raczy ł.

P r o w i n c j a  P r u s k a .  — D nia 18 . m. b. 
w yszło  w K r ó l e w c u  następujące ogłoszenie: 
«Na przedstaw ienie b ie d y , w  k tórej znaczna 
część prow incyi się znajduje i w łaskaw em  p rz y ­
chyleniu  się do  op iera jących  się na tem  w nios­
k ó w , N. K ró l rozkazać raczy ł, ażeb y  w  tym  
roku  zw ołan ie o b ro n y  k ra jo w e j, o raz ściąguię- 
cie 1. ko rpusu  armii w okolicach H eilsbcrga nie 
miało miejsca. N . P an  odbędzie ty lk o  przegląd 
w ojsk  1. i 2 . dyw izy i pod  K rólew cem  i G d a ń ­
skiem.

N aczelny  P rezes p row incy i P ruskiej.
W  zastępstw ie: von R a u m e r . «

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13 . S ierpnia.

R e s k r y p t  c e s a r s k i  (w łasnoręczny) d o  
S . - P e t e r s b u r s k i e g o  w o j e n n e g o  g e n e ­
r a ł  - g u b e r n a t o r a ,  g e n e r a ł - a d j u t a n t a  
K a w e l i u  z dn. 2 . S ierpn ia , o godz. 2 . rano.

A l e x a n d r z e  synu A l e x a n d r a -  P rz ep ro ­
w adziw szy ciało zeszłej w Bogu córk i mojej do

ostatniego m ieszkania, pierw szą mego serca p o ­
trzeb ą  je st polecić wam  obw ieścić m ieszkań­
com  s to licy , jak  g łę b o k o , serdecznie ro z rz e ­
w nieni jesteśm y w szyscy  pow szechnem  spół- 
czuciem  okazanym  nam  tak w  ciągu długiej 
śm iertelnej ch o ro b y  zeszle'j najm ilszej córk i n a ­
sz e j, jak  p rzy  je j zgonie i nakoniec dzisiejszej 
nocy . N ie  są dla m nie now ością po d o b n e  o- 
znaki uczuć ogó łu ; do tąd  zjaw iały  się one 
w  dni radośc i, k ied y  zaś podobało  się B ogu 
naw iedzić nas najdotkliw szym  ciosem , korząc 
się p rzed  n iezbadaną w o lą , cóż m oże dla n a ­
szych rodzicielskich  serc b y ć  w ięcej pociesza­
jącego jak  w idzieć tak  oczyw iście, tak  rzew nie, 
że nasza bo leść —  jest boleścią pow szechną, 
boleścią całej n arodow ej fam ilii, od  B oga mnie 
p o w ie rz o n e j; dziękujem y po  o jcow sku  za sy ­
now ską miłość. W  tej miłości dla nas pocie­
cha —  dla mnie — siła  do postępow ania w  c ię­
żkim zaw odzie.«

D nia 2. i 3 . S ierpnia są w yznaczone na o d ­
w iedzenie ciała zeszłej w B ogu J .  C . W .  W . 
k siężny  A lexandry  M iko łajów ny  w ystaw ionego 
w  S oborze  SS. P io tra  i P aw ła  w  tu te jszej tw ier­
dzy. G o d z in y , w  k tó re  publiczność jest p u ­
szczana, są : od  7. do 1 0 '.  r a n o ,  od  1. do 
6 ‘ po po łudn iu  i od 8. do 1 0 . w ieczorem .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1 6 . Sierpnia

D zisiejsze wiadomości  z Alexandryi  nie zga­
dzają się bynajm nie'j z sentym entalnym  poj-
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K o w a n ie m  p r z y c z y n  z rz e c z e n ia  s ię  M e h m e d a  
A l e g ° ,  k tó r e  tu te jsze  g a z e ty  m ię d z y  p u b l i c z n o ­
śc ią  ro zsze rz a ć  s ię  starają. Z da s ię  b o w ie m  
b y ć  rzeczą  d o ś ć  n ie w ą tp l iw ą ,  iż  M e h m e d  A li  
l i  ty lk o  dla te g o  us tęp u je  z  w id o w n i  św iata ,  
p o n i e w a ż  w id z i  s ię  b y ć  na  osta tn ich  krańcach  
zaborcze'j s w e j  p o l i ty k i ,  i p o n i e w a ż  w  naturze  
r z e c z y  i w  ro zsą dku  ludzk im  ty c h  c o  g o  ota­
cza ją  n a p o t y k a  na o p ó r ,  k tó r y  d o n o ś n y m  gło­
se m  p o w ia d a  m u: D o t ą d  a n ie  d a le j !  U p a d e k  
M e h m e d a  A le g o  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  zrzeezeu iem  
s i ę  t r o n u ,  je st  to  raczej  r o d z a j  ban kruc tw a .  
R z ą d y  j e g o ,  k tóre  n ie  m ia ły  in n e g o  c e l u ,  jak  
t y l k o  n a p ełn ien ie  sk a rb u  p u b l i c z n e g o ,  b y  m ó d z  
t r zy m a ć  p e w n ą  l ic z b ę  w o j s k a ,  które z  si lam i  
p a ń stw a  r ó w n ie ż  n ie  w  n a le ż y t y m  b y ł o  s to s u n ­
k u  jak  z  jeg o  p o tr z e b a m i ,  r zą d y  je g o  m ó w i ę  
r u n ę ł y , b o  ich ź r ó d ło  w y c z e r p a n e  z o s ta ło  aż  
d o  ostatn iej  krop l i .  W s z y s c y  u r z ę d n ic y  p a ń ­
s t w a ,  Ibrahiui B a s z a  na ich cze le ,  w  n iezm iern e j  
n ę d z y  kraju  i w straszu em  m ora ln eu i  r o z p r z ę ­
ż e n iu  ca łej  a d m in is tr a c y i ,  nabrali  n a re sz c ie  o d -  
w a g i ,  b y  p r o te s to w a ć  p r z e c iw  d a lsz e m u  w y ­
c ie ń c z a n iu  lud u  na k o r z y ś ć  j a k ie g o ś  urojen ia !  
ź e  teu n ie s ły c h a n y  k r o k  w ie lk ie  w r a że n ie  z r o ­
b i ć  m usia ł  na starego  w i c e k r ó l a ,  ł a t w o  pojąć ,  
je ź l i  s o b ie  t y lk o  z e c h c e m  p r z y w o ł a ć  na pa m ięć  
z w y c z a j e  m i lc zą c e g o  p o s łu s z e ń s t w a  i n ie o g ra n i­
c z o n e j  p o d l e g ł o ś c i ,  którą M e h m e d  Ali z a w sz e  
u tr z y m a ć  um iał .  Za d u m n y ,  b y  iść  za p r z e d ­
s ta w ie n ia m i  s w y c h  s y n ó w  i s w y c h  m in istrów ,  
a n ie  d o ś ć  o k r u t n y  i n i e o k r z e s a n y ,  b y  n i e s p o ­
d z ia n y  ó w  o p ó r  r ó w n ie ż  m ó d z  u s u n ą ć ,  jak uie-  
g d y ś  prze łam ał  o p p o z y c y ę  m a m e lu k ó w ,  p o ­
w z ią ł  w ic e k r ó l  m y śl  us tąpien ia  z  t r o n u ,  na k tó ­
r y m  d łużej  bez  u i e k o n s e k w e n c y i  i b a r b a r z y ń ­
s tw a  u tr z y m a ć  si? nie  m o że .  T a k  p rzy n a jm n ie j  

p r z e d s ta w ia  s ię  charakter  zrz ec ze n ia  s ię  M eh m e-  
d a  A le g o  s t o s o w n ie  d o  d o t y c h c z a s o w y c h  w p ra ­
w d z ie  n ie z u p e łn ie  d o k ła d n y c h  w ia d o m o śc i .  W i ­
c e k r ó l  E g ip tu  n ie  jest  o i iarą  d y p lo m a c y i  e u r o ­
p e j s k ie j ,  a le  raczej  p o n o s i  011 karę za  w ła sn e  
s w e  b ł ę d y ,  k tó r y c h  s ię  d o p u ś c i ł  p r z y  u k ła d a ­
n iu  s y s t e m u  p a ń s t w a ,  s y s t e m u ,  k tó r y  p rzez  
s w ą p o w ie r z c h o w n ą  reg u la r n o ść  m ógł  w p r a w ­
d z ie  c z a S n ie jak i  s ła b e  o c z y  o m a m ić ,  a le  k tó r y  
z  sam ego p o c z ą tk u  w e w n ę t r z u  sam em  p o p a d ł
z e p s u c i u ,  j a t  tera z  k a ż d e  c h o ć  najs łab sze  d o ­
s t r z e ż e  oko .

z  d n i a  1 7 .  S i e r p n i a .
D e p e s z ę  te legraficzną o  b o m b a r d o w a n iu  T a n -  

g e ru  w r ę c z o n o  K ró lo w i  w e  Ś r o d ę  w ieczo rem ,  
w ła śn ie  p o d c z a s  o b ia d u, d a w a n e g o  w  N e u i l ly  na  

u c z c z e n ie  chrztu  m ło d e j  k s ię ż n icz k i ,  córk i  K s ię ­
cia  J o i u v i l J e -  P o w ia d a ją ,  Ze K r ó l  p r z e c z y .

t a w s z y  tę d e p e sz ę  r z e k ł :  „Już  do b rze*  i d o  k i e ­
sz e n i  ją s c h o w a ł ; treść  onej  p ó źn ie j  d o p ie r o  d o  
w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e j  doszła .  I  to b y ł o b y  sk a-  
z ó w k ą , że  b o m b a r d o w a n ie  to n ie  k o n ie c z n ie  
d o  gustu  przypada .  Z  N e u i l ly  o d s z e d ł  n a ty c h ­
m iast  o ł ic e r  o r d o n a n s o w y  K ró la  d o  M a rsza łk a  
S o u l t  z  w e z w a n ie m ,  ż e b y  n ie z w ło c z n ie  d o  P a ­
r y ż a  p o w r ó c i ł .  T y m c z a s e m  p r z y g o t o w a n ia  d o  
p o d r o ż y  K róla  d o  A n g li i  trwają c iągle .  P r z e d ­
tem  je sz c z e  d w ó r  p r z e z  niejaki  czas  na  za m k u  

u p r z e  y w a ć  b ę d z i e ,  a z a a m b a r k o w a n ie  Naj.  
P a n a  w T rep o rt  nastąpi.  O p p o z y c y a  n ie p r ze -  
sta je  o k a z y w a ć  antipaty i  sw e j  p r z e c iw  tej p o ­

d r ó ż y K o  n s  t y  I u c y  o n i  s t a  p o d a je  n a w e t  
p y t a n ie ,  azali m in is tery u m  w ś r ó d  o b e c n y c h  o  
k o l i c z n o s c j , k i e d y  ja w n e  m i ę d z y  o b y d w o m a  

r ząd am i z a c h o d z i  n ie p o r o z u m ie n ie ,  o d p o w i e ­
d z ia ln o śc i  z a  z a m ie rz o n e  o d w ie d z i n y  K ró la  p r z y  
d w o r z e  S t .  J a m e s  p o d ją ć  s ię  c h c e ?  P r z y  lej 
o k a z y i  ud zie la  K u r y  e r  f r a n c u s k i  c z y t e ln i '  
k o m  s w o im  n a d e r  b y s t r e g o  o d k r y c i a ,  m ającego  
n a tu ra ln ie  zam iar  K róla  w  up o k a rza ją cem  w y ­
s t a w ić  św ie t le .  S t o s o w n i e  d o  tej g a z e t y  a lb o ­
w ie m  p o d r ó ż  C e sa r za  R o s s y j s k ie g o  d o  L o n d y n u  
n ie  miała in n e g o  c e l u ,  jak p r z e d ło ż y ć  K r ó lo w e j  
W i k t o r y i  l i s t y ,  k tóre  L u d w i k  F i l ip  w i a t a c h  
4 8 3 9 .  i 1 8 4 0 .  d o  C e s a r z a  p i s a ł ,  w  c e lu  a b y  
F r a n c y a  1 R o s s y a  p r z ec iw  A n gli i  z  so b ą  s ię  p o -

2  ^ ’c l‘ l l s ,ó w  k o r z y s ta ł  teraz C e sa r z  
M ik o ła j ,  a b y  „ s z c z e r e  p o r o z u m ie n ie *  m i ę d z y  
Anglią  i F r a n c y ą ,  k tóre  w p r a w d z ie  z a w s z e  w ie -  
ru tn em  b y ł o  k ła m s t w e m ,  z u p e łn ie  z n i w e c z y ć .  
O t o z  d o w ó d ,  w  jaki s p o s ó b  g a z e ty  o p p o z y c y j !  
n e  o b c o w a n ie  m o n a r c h ó w  m ię d z y  so b ą  pojm ują  
i w y s t a w ić  s ię  o śm ie la ją !

K o n s ty tu c y o n i s t a  p o c z y t u j e  za n i e z a w o ­
d n ą ,  ze  rapport  K sięc ia  J o in v i l l e  o  u d er z en iu  
na a n g e r ,  n a d e s ła n y  d o  P ort  V e n d r e s  dn. 1 3 .  
p o  p o łu d n iu ,  w czo ra j  ra no  ju ż  d o  P a ry ż a  n a ­
d e j ść  musiał.  M ó w i o n o  o  nim jak o  d o k u m e n ­
c ie ,  ju z  ki l ku o s o b o m  p r z e d ło ż o n y m ;  w s p o m i ­
nają w  nim p o d o b n o ,  ż e  na s t r o m e  francusk ie j  
d w u c h  m a r y n a r z y  p o le g ło  a 2 5  r a n io n y c h  z o ­
sta ło .  D o d a w a n o  o r a z ,  ż e  K siążę  o s o b iś c i e  

sz tu rm em  d o w o d z i ł  i n a jn ie b e z p iec zn ie jsz e  za j­
m o w a ł  s ta n o w isk o .  N a r e s z c ie  g ło s z o n o  ( c o b y  
zresz tą  t y lk o  z  p ó ź n ie jsz e j  d e p e s z y  m o g ło  b y ć  

w t a d o m e m ) ,  ż e  dn ia  7 .  d o  M o g a d o r  s ię  p u śc ił .
j o r d e a u x  n o w in ę  tę o  b o m b a r d o w a n iu  

o d e b r a n o  p o d o b n ie  p r z e d w c z o r a j ; nades łana  tam  
epesza  w e d le  K o n  s t y  t u c y  o  u i s  t y  n a s tę p u ­

ją c y  je szc z e  d o d a tek  za w ier a ć  m ia ła :  „ W c h w i f i  
od e jśc ia  parostatku p r z y w o ż ą c e g o  te  don ies ien ia ,  
dz ia łan ia  e sk a d r y  trwają  b ez  p r z e r w y ;  o sa d a  
d o w o d z i ł a  w z o r o w e g o  m ę stw a  i w a le c z n o śc ią

i
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swoją odpowiadała zupełnie nadziejom F r a n c j i  M equinez, królewskie miasto na 3 0  mil angiel-
i swego dostojnego szefa... —  W  giełdzie obie- skich od Fezu lezące, 2 5 0 0  mieszkańców, °i w
gała pogłoska, ze Książę Joinville Tanger zdo- końcu na p o ł u d n i u ,  najnowsza stolica k tóra
b y ł  i M j;)ł. ale że konsul angielski przeciw te- w edług stopnia jest najpierwszem miastem, M a-
mu protestował. W  T u  ł o n i e  nowe uzbraja- rokko, z 8 0 ,0 0 0  mieszkańców, razem więc ty lko
nia nakazać miano; chodzi o to, a b j  4. ok rę ty  2 0 0 ,0 0 0  dusz. Następnie na drodze  z U szdy
liniowe i 2  fregaty w jakna jk ró lsz jm  czasie do do F e z u  wewnątrz kraju ,  znajduje się pew na
żeglugi przysposobić. liczba mniej Jub więcej znacznych miasteczek,

H o p  is. —  W iadom ość  o bom bardow aniu  które razem 1 0  do 1 2 ,0 0 0  mieszkańców obej- 
Tangeru  nadzw yczajną trwogę w giełdzie roz- m ują ;  ale to wszystko nie stanowi jeszcze i da-  
postarła ; kurs papierów  ciągle się zniża. N aj-  lekiem jest od 8 ,0 0 0 ,0 0 0 .  —  Handel M arokku  
dziwaczniejsze krążyły  wieści; tw ierdzono, że nie jest również tak znacznym , jak sobie po* 
sp raw y  M arokkanskie bardzo  się w iklą ,  a O ta -  wszechnie w ystaw ia ją ,  lubo sam su łtan ,  od 2 0  
hejtyjskie może do formalnej n ieprzyjazui z An- lat panowania silnie się niin zajmuje na w łasny 
ghą doprowadzą. W sza k że  najmocniej działała rachunek . O ko ło  5 0  okrętów kupieckich , w  
pogłoska o zawartym  między Anglią i M ehm e- przecięciu 1 5 0  beczek ładunku b io rący ch ,  za­
dem Ali uk ładzie ,  o której to negocyacyi G e-  wija coroczne do M ogador,  pierwszego w  k ra ju  
li era Iny konsul francuski, Pan Lakalette, żadnej portu hand low ego ; przedmiotem w yw ozu  p ra ­
nie miał mieć wiadomości. Nim mu doniesiono, wie wyłącznie są ty lko  gummy i migdały, a liie- 
że k o n w e n c ja  s tanę ła ,  już 8 0 0 0  wojska angiel- k iedy futra i wełna. W p ro w a d z a n e  zaś b y w a ją  
skiego w Egipcie na ląd wysadzono. W s z a k ż e  głównie przem ysłow e w y ro b y  francuzkie°o lu b  
cała m arynarka  angielska na w odach sy ry jsk o -  angielskiego pochodzenia ,  nadto  surow e°m ate-  
egipskich tyle wojska nie ma na swym pokta- r y a ły ,  jak żelazo, drzewo i t. p . , jako też wiele

z e, a a ezazsa monc owej wieści prawie ża- cukru .  C a ły  handel M ogadoru  szacują na lO m iL
dnego dow odu  nie wymaga. Pomimo tego spra- talarów, a wszystkich innych portów  k ra jo w y c h  
wiła wrażenie i przycisnęła jeszcze bardziej stan na trzecią część tej summy. Najbogatsze i naj-  

fo,ldmv- znaczniejsze trudniące się w yw ozem  p row incye
G azety  francuskie zawiereją nas tępujące wia- M arokku  są położone na krańcu po łudn iow ym  

domości o M a ro k k u :  Mało jest k ra jó w ,  o któ- pańs tw a,  Sus i N ade run ,  właśnie te ,  w  k tó ry c h
ry ch  więcej pisano a które mniej znane są jak  władza sułtana najmniej jest poważaną. D w a  naj-
M a ro k k o ,  a przecież stolica tego państwa leży lepsze por ty  dla haudlu  o twarte  są T anger  i Moga- 
tylko o dwie godzin drogi od Tar ify  w Hiszpa- d o r ;  w najkorzystnie jszempołożeniu i największą 
n ii ,  a cz tery  od Gibraltaru . Bieg w ypadków  jest przystań  Santa-Cruz, którą rząd od lat dzie­
wy północnej A f r y c e  zwraca już teraz uwagę więtnastu zamknąć kaza ł ,  gdyż leży zby t  na  p o -
E u ro p y  na ten rozległy k ra j ,  k tó ry  posiada bli- łudn iu ,  a w p rzypadku  rozruchów, paw stańcy  
sko 6 0 0  angielskich mil w ybrzeża  nad Allan- łatwo b y  ją mogli opanow ać i u iedoby te  posiąść- 
tyckim O ceanem , a 2 0 0  nad morzem Środzie- s tanowisko; —  prócz tego to  m ias to 'opar ła  się
inne'm. —  P rzv  teraźniejszych stosunkach mię- samowolności sultańskiego dw oru .  Z hand lu
dzy F r a n c j ą  i M arokkiem  bardzo  jest interesu- M arokańskiego połowa dosta je  się Anglii, czw ar-  
jącą wiadomość, jaki o pó r  to ostatnie staw ić ino- ta część F ra n c y i ,  a resztą dzielą się inne m o­
że groźnej sąsiadce swojej. T i m e s  zawiera carstwa. W  obecnej chwili skutkiem teraźniej-
w tym wzglądzie udzielenia od korrespondenta ,  szego systemu rządu handel nadzw yczaj  p o d -  
k tó ry  podania sw oje  na miejscu zebrał.  Naj-  opad ł .  (dofcońc. nas t.)
p rzód  co się tycze l u d n o ś c i ,  to  ta w cale n ie  A n g l i a ,
dochodz i,  według zapewnienia ow ego korespon-  Z L o n d y n u ,* " d n ia  1 5 .  Sierpnia,
den ta ,  liczby, jaką nowsi jeografowie naznaczać N a  wczorajszem posiedzeniu londyńsk iego
zw ykli ,  mianowicie ośmiu milionów. N astępu-  tow arzystw a missyjnego, na  ktore'm między in- 
D ca jest liczba mieszkańców w  znaczniejszych nem i znajdował się także P .  P r i tcha rd ,  d e b a ty  
miastach tego k ra ju :  Tetnan ma 1 0 ,0 0 0 ,  T an -  nad sprawam i otaheitijskiemi w yw oła ły  n iek tó­
r e  1 0 ,0 0 0 ,  Arzilla 9 0 0 ,  AI-Araisz 2 5 0 0 ,  Sa- re  wynurzenia  silnego oburzenia z pow o d u  po ­
ili i Rabat 1 2 ,0 0 0 ,  Dar-a l Beida (C asa-B Ianca)  stępowania F rancuzów . P rezyden t tow arzystw a 

- 0 0 ,  AzamorOOO, M azagan3 0 0 ,  SaffeilelOOO, P. F r .  Smith pow tórzy ł początek i dalszy bieg 
o„a or  1 0 ,0 0 0 ,  Algadis 1 5 0 ;  to  są miasta ostatnich w ypadków  na Otaheiti i starał się jak  

na  rzezne. w  głębi kraju znaczniejsze s ą :  *o b y ło  w id n o ,  wystawić  sp raw ę  tę  całą ja k o  
na pó nocy stolica F e z  4 0 ,0 0 0  mieszkańców, w alkę  interesów katolicyzmu przeciw rozszerza-
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niu wiary protestanckiej na wyspach oceanu po­
łudniowego. »Przed 4 lub 5 laty,« mówił ou, 
«kilku francuzkich Jezuitów powzięło myśl za- 
mieszkauia na Otaheiti. Królowa wzbraniała 
im wylądowauia, którego oni jednak przebie­
giem dopięli. Celem ich była zmiana dotych­
czasowego ewangeliuw. Królowa chwyciła się 
służących jej praw, i wydaliła ich z wyspy bez 
najmniejszej obelgi. Mimo tego jednak F ran­
cuzi domagali się za to wynagrodzenia 2000  
dolarów, które przyjaciele Królowej zebrali, 
i wypłacili. — W krótce  wszakże Irancuzi 
wrócili na powrót, i żądali 10 ,000  dolarów; 
summy t e j  żadną miarą na wyspie zebrać me 
było można. Przy domaganiu się pierwszej 
summy położono za alternatywę bombardowa­
nie stolicy wyspy; przy drugiej summie, pro­
tektorat Francyi. Zezwolenie Królowej na p ro­
tektorat uzyskano przebiegiem. Stawszy się 
takim sposobem opiekunami, ogłosili się wkrót­
ce Francuzi jedynymi udzielnymi panami wy­
spy; Królowa pozbawioną została tronu, i szu­
kała schronienia na pokładzie angielskiego okrę­
tu liniowego. Od tego czasu prace missiona- 
rzy  przerwane a osobista ich wolność ograni­
czoną została.« Do tego dodał P. Smith, ze 
L ord  Aberdeen niedawno w Izbie wyższej spra­
w ę z fałszywego uważał stanowiska, on bo­
wiem (minister) zaprzeczał wszelkich powodów 
do zażaleń na postępowanie Francuzów. Sza- 
uow ny Lord, mówił Pan S m i t h ,  nie wziął cał­
kiem pod rozwagę najświeższych sprawozdań 
z Otaheiti, ale raczej zapatrywał się na stan 
rzeczy taki, jaki był przed rokiom. P. Freo- 
man obszerne uczynił sprawozdanie od samego 
początku czynności missyjuych na Otaheiti w r. 
1797., pocze'm Dr. Hamilton Leeds żywo m ó­
wił przeciw Francuzom i oświadczył, iż prote­
ktorat ich przy spokojnym sposobie myślenia 
Otahejtyjczyków i ich Królowej całkiem jest 
zbytecznym. Protektorat więc ten uie mógł 
b y ć  innego rodzaju, jak tylko by dać taką 
opiekę, jakiej doznaje gołąb od sępa, lub ba­
ranek od wilka. Dr. Hamilton utrzynty wał za­
razem, że kwesfya teraz zachodzi na Otaheiti: 
•Papież czy nie Papież ?« i wzywał do euergi- 
czuego w tym względzie oporu. Jeszcze mo­
cniej wyraził się P .  G. Smith, który oświad­
czył, że protestantyzm powołanym jest na no­
w o ,  b y  podnieść krwawy sztandar krzyża 
z okrzykiem: „z Rzymem nie masz pokojuhc 
»Papiez« mówił Morrison, »starał się zasady 
swe rozszerzyć za pomocą dział, my zaś wysta- 
piemy z naszą biblią, ; prZy  nas będzie zwy­
cięstwo." Nagana słabej polityki rządu i p o ­

chwały angielskich oficerów marynarki na oce­
anie południowym, jako też konsula Pritcharda, 
zajmowały rozprawy innych mówców. W  końcu 
ułożono adres do Najjaśniejszej Królowej W i- 
k to ry i , z prośbą o opiekę dla interesów pro­
testanckich na Otaheiti. P. Pritchard, którego 
wezwano do mówienia, oświadczył przez sekre­
tarza towarzystwa P. Freoman, że stósuuki je ­
go jako sługi tronu i podwładnego ministra 
spraw zagranicznych, jako też obawa powię­
kszenia exystującego już poruszenia, mówić mu 
uie dozwalają. Poczem zgromadzenie się ro ­
zeszło.

Czytamy w M o r n i n g  C h r o n i c i e ;  O trzy­
mano tu wiadomości z Ameryki dochodzące do 
1. Lipca. Proces i spisek murzynów, w którym 
przeszło 60 0 0  osób było zawiklanych, już zo­
stał ukończony. Z początku zeznania szły nad­
zwyczaj wolno, ale później listy przyjęte, ze­
znania zupełniejsze wskazały plan spiskowych. 
Zamiarem ich było wygubić białych trucizną i 
żelazem, spalić i zrabować ich własności, a na tych 
ruinach okupionych kradzieżą, mordem i po­
żogą ustanowić rzeczpospolitą czarną godną 
współzawodniczkę San Domingu. Na nieszczę­
ście w instrukcyi ciągle spotykać się dają ślady 
abolicionistów angielskich. W e d le  zeznań nie­
których z uwięzionych, konsul Turnbull miał 
być prezesem nowej rzeczypospolilej, i miał 
obiecywać ułatwienie wykonania zamachu, w y ­
sadzając na zachodzie ludzi zbrojnych i amu- 
nicye. Dziwną jest rzeczą, że kilka osób zna­
komitych na wyspie Kuba do tego spisku nale­
żało. Pomiędzy niemi znajdowało się dwóch 
adwokatów bardzo wziętych, jeden redaktor 
pisma peryodycznego w M e t a n z a s ,  człowiek 
powszechnie szanowany i pan Domingo Monte, 
jeden z najbogatszych właścicieli w K u b i e .  — 
Nakoniec po długiej instrukcyi kommissya woj­
skowa wydała w yrok , mocą którego skazano 
za spisek przeciw białym 12. murzynów na 
śmierć. Daleko zaś większa liczba skazaną zo ­
stała na galery lub wygnanie; skazani na śmierć 
natychmiast zostali rozstrzelanemi.

E g i p  t- 
Z  P a r y ż a ,  dn. 16. Sierpnia.

List pisany z Alexandryi pod dn. 27. Lipca 
podaje uader ciekawe szczegóły o abdykncyi 
Mehmeda Alcgo. Uczynił podobno krok ten 
w skutek  odkrycia, że syn jego Ibrahim Rasza 
i pierwsi jego radzcy zamach przeciw niemu 
wymierzyli, aby go do ustąpienia nakłonić. 
W zmiankowany list opiewa: "Wczorajszego
rana wstał J .  W .  bardzo rychło i udał s i ę  

ogrodu Moharnem Beja, uie dawszy °  lŁ“m
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znać ani Ibrahimowi B aszy ,  ani Artim Bejowi. 
W n e t  pote'm rozeszła się pogłoska, ze M ehm ed 
Ali cło K ah iry  wyjedzie. W s z y sc y  wyżsi u- 
rzędn icy  udali się do pałacu baszy ,  ale ten ni­
kogo  przypuśc ić  nie chciał. W ic e k ró l  ob ja­
wił życzenie , aby  przez cały dzień sam pozo­
stał. Zdaw ał się przeciw komuś b y ć  rozgnie­
w a n y ;  tego rana w szystko się wyjaśniło. O d  
daw na odbyw ały  się narady  u  lb rah iu ia ,  gdzie 
się zajm owano kwestyami tyczącemi się polrzeb 
i k rytycznego położenia kraju. Na ostatniein 
posiedzeniu uchw alono , aby  Jego  W y s o k o śc i  
przedstawić , że podeszły  wiek jego nie pozwala 
mu potrzebnych  przedsięwziąść u le p sz e ń ; że 
w  chwili, k iedy się ku  spoczęciu m a, ważnemi 
sprawami zatrudniać się nie m oże; że finanse 
w  k ry tycznym  są s tanie; że najlepiejby p e ­
wnie b y ło ,  gdy b y  wicekról abdykow ał.  Z daje  
S ! ę ,  ze pierwszą p ropozycyą  w tym względzie 
zrobiono w radzie gabinetowe) dnia 2 3 .  wie­
czorem. Na zapytanie w icekróla, k toby  to 
b y ł  podobnego zdania ,  w ym ieniono mu Ibra- 
hima Baszę i pierwszych radzców. T o  pewna, 
że Mehmed Ali noc z dnia 2 5 .  na 26 .  w  nad ­
zw yczajnej niespokojnośei przepędził. I). 26 .  
z rana wstał bardzo  nagłe, i udaw szy  się do 
ogrodu M oharrem  B e ja ,  rozkazał przysłać po 
siebie statek p a ro w y .  Po kilkakroć prosili go 
synow ie  o p rzy s tę p ,  ale nadarem nie; na ich 
naleganie odpowiedział nareszcie, że niczein 
już nie jest, że do  Hedschas się udaje. W  rze­
czy] samej odjechał dziś rano o godz. 8., a za 
nim poszła barka  wioząca może 5 0 ,0 0 0  talaris. 
Pieniądze te zdaje się dnia poprzedzającego 
z okrętów  w ojennych ,  które na zakupienie b y ­
dła na rzeź wyjść miały. O prócz  tego obie­
gają jeszcze po mieście inne pogłoski ,  z któ­
ry ch  następujące nabardziej jeszcze na wiarę 
zasługują. P rzed pięcią lub sześcioma miesią­
cami zwołano na rozkaz wicekróla wszystkich 
M ondirów  w K ahirze, końcem zbadania smu­
tnego położenia Scheflików. W s z y s c y  dawali 
odpowiedzi z wybiegami. Kazał więc zwołać 
Scheiks - B ełe tów , k tórzy  się otwarciej w ynu­
rzyli: oświadczczyli, że jeźli znaczna liczba 
familii Schefliki opuszcza, pochodzi to ztąd, że 
nie odbierają płacy i zglodu umierać muszą, że 
wszędzie rozprzężenie panuje  i niczego spodzie­
wać się nie można. Oświadczenie to zatajono 
przed wicekrólem. W  radzie gabinetowej z dn. 
23 .  Lipca wieczorem użalał on  się na stan Sche­
flików, a w tedy  udzielono mu odpowiedzi d a ­
nych  przez Schejków przed 5 lub 6  miesiąca­
mi. Basza uniósł się na t o p a s s y ą ,  oświadczył, 
że w familii jego jest zdrajca i i e  się musi d o ­

wiedzieć, k to  jest tym winowajcą. N oc na­
stępną przepędził w Haremie z familią swoją. 
W s ta ją c  powiedział: )>Mam ja zdrajcę po ­
m iędzy moimi, opuszczony jestem przez cały 
świat, nie main już ani dzieci ani urzędników, 
udam się do Hesdchas, zaprowadźcie mię do 
ogrodu M oharrem Beja!«  W y s ta w ić  sobie 
można powszechną niespokojność w  mieście, 
mianowicie pomięczy urzędnikami , gdy  się 
o tein wszystkiem dowiedziano. Generałowie i 
u rzędnicy  cywilni udali się do n iego, ale i tych 
oddalił ,  m ówiąc, że i pomiędzy nimi są zdrajcy. 
Nie chciał o niczem słyszeć, dopók iby  mu n a ­
czelników spisku nie wydano . Napisał na re ­
szcie generalny konsul francuzki do Artim Beja, 
chcąc się dowiedzieć, jak  rządowi swemu ma
0 tein donieść, i czy wicekról do Kahiry  w y ­
jeżdża. Artim B e y ,  k tó ry  się na  żaden spo­
sób do niego dostać nie mógł, posłał bilecik do 
młodego E u ro p e jc zy k a  pielęgnującego Mehmeda 
Alego i od niego dowiedział się o tern. W i c e ­
król odpowiedział pow tó rn ie ,  że niczem juz 
nie jest i do Hedschas odchodzi. W n o c y  k a ­
zał 2 0 0 ,0 0 0  talaris z okrętów  przynieść ,  ale 
z nich tylko 5 0 ,0 0 0  zabrał.  W y ja z d  smutne 
czynił wrażenie. Opuszczając pańs tw o o to ­
czony by ł M ehm ed Ali niższymi oficerami. T o ­
w arzyszył mu także C hosrew  B e y ,  z resztą 
nie było  p rzy  nim żadnej znaczniejszej osoby. 
Lekarz  jego , którego zrazu zabrać nie chciał, 
wsiadł jednak na okręt. W szed łszy  na  p o ­
k ład ,  usiadł wicekról na dyw anie ,  twarz jego 
rumieniła się płomieniem od wewnętrznego 
wzruszenia ; wstawszy pote'm, ukłonił się oso­
bom nad brzegiem zebranym. Niedługo zaraz 
dał rozkaz,  aby  od brzegu odbić. N ik t  z jego 
d w o rz a n , żaden z synów  nie tow arzyszył mu. 
W c z o r a j  wieczorem była wielka rada u lb ra -  
hima B aszy ,  którego każdy naglił, a b y  ujął 
ster rządu. Ibrahim w zbraniał się stanowczo, 
oświadczając, że tego nigdy nie uczyn i,  d o ­
póki jego ojciec przy życiu. Konsulowie fran­
cuzki i angielski wciąż prawie u niego p rzeby ­
wają. Tego rana po wyjeździe baszy zebrali 
się konsulowie francuzki,  angielski, rossyjski
1 pruski;  później nieco naradzali się austryarki,  
sardyński i toskański. Rezultat nie jest w ia­
domy. Konsulowie francuzki i angielski dali 
znać wojennym swym okrętom , aby  się do 
A lexaudry i udały . Powyższe w ypadk i  nie są 
w praw dzie  u r z ę d o w e , znajdują jednak powsze­
chną wiarę. Nagła ta zmiana rzeczy nie może 
się wiciom w głowie pomieścić; sądzą, i e  M a ­
chined Ali w picrwsze'm uniesieniu tylko do 
Kahiryr wyjechał. Powiększa niepewność i to,
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ze dniem pierwe'j swego syna i syna Ibrahima 
B aszy ,  k tórzy  w  Paryżu w ychow anie  odbierać 
m ają ,  w drogę ku Francyi wysłał. O d b y w a ją  
w  tej chwili kwarantanę w Marsylii.

W e d łu g  innych  wiadomości miał Mehmed 
Ali juz od kilku dni b y ć  nieco chorym, a Artim 
B ey  odpowiedział podobno  konsulom z a p y tu ­
jącym się o stan rzeczy ,  ze wicekról dla sła- 
słabości do Kahiry wyjeżdża ,  że to jednak  bie­
gu rzeczy bynajmniej uie zmienia.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  -T y g o d n ik a  literackiego« 
w yszedł Nr. ‘20 .  zaw iera :  M odlitwa przez Fr.  
Zyglińskiego. —  W spom nien ie  Sew eryna Z e­
nona Sierpińskiego przez Romana Mazura. •—  
Kochankow ie,  powieść z domowego pożycia, 
(ciąg d a l . )  —  K o rre sp o n d eu c y a : O  tow arzy ­
stwie wstrzemięźliwości w Krakowie (dok .) .  —  
O d  Redakcyi.

—  —  G az e ty  kościelnej t u t e j s z e j  w y ­
szedł N r. 3 4 .  i zawiera: Stefan W i t  w i e k i  
o Towiańszczyznie. —  Doniesienia z dyecezyi 
Gnieźnieńskiej — z Poznańskiej o nowein dzeł- 
ku  pastora R om berga w Bydgoszczy. —  R e k o -  
lekcye  duchow ne w G ó rn y m  Szląsku. — Najj. 
P an  wystawić pozwolił drugi kościół katolicki
w  Berlin ie—  Doniesienia z R zym u — Auslryi 
—  Indyi wschodnich. —  Św ię to  żniwne 
u Ewangelistów. —  K orrespondeucya .

M a ł a  M a r y n i a .  E l e m e n t a r z  d l a  d z i e ­
w c z ą t  p o l s k i c h  p r z e z  a u t o r k ę  M a ­
ł e g o  T a d z i a .  —  W  L e s z n i e  i G n i e ­
z n  i e. —  N a k ł a d e m  i c z c i o n k a m i  
E r n e s t a  G t i n t h e r a .  (D w a w ydan ia ,  je ­
d n o  na p ięknym , drugie tanie na zwyczaj­
nym  papierze .)

Z  prawdziwą rozkoszą witamy M ałą Marynię 
jako s iostrzyczkę M ałego Tadzia godną, a nawet 
z chlubą dla szanow nej autorki wyznać musimy, 
że temu drugiem u u tw orow i kształceniu mło­
dzieży poświęconemu pod nie jednym względem 
pierwszeństwo przyznać należy. A to najprzód 
dla tego: iż ,  choć się sz. au to rka ,  pisząc ele­
mentarz dla dziewcząt ,  do daleko  trudniejszego 
zadania zabra ła ,  jednakże je  tak zręcznie, tak 
trafnie i tak dokładnie rozw iązała ,  iżby sam 
k r y t y k ,  nie z chęcią sprawiedliwego osądzenia, 
lecz z chętką złośliwego naganienia do recenzyi 
p rzy s tę p u ją cy , ledwo co w M aryn i  do  dogo­
dzenia swej żełce krytykow skiej wyśledzić zdo­
ła ł ;—  po drugie d la te g o ,  że niniejsze dziełko 
pomimo w iększych truduości, staranniej prze­

cież o p rac o w a n e ,  i lepiej w jednę organiczną 
i zaokrągloną całość pow iązane ,  jak mały T a ­
d z i o ; —  w końcu jeszcze i dla tego , iż M a ry ­
nia występuje na świat w dwojakiej szacie; 
w  jednej w ykw intnej i galowej śmiało do w y ­
tw ornych  salonów w stępować może, gdzie ją 
delikatne rączki młodego pokolenia piastować 
i do  serca przyciskać pow inny ;  w drugiej p r o ­
stej , wieśniaczej ma się M arynia do niskich cha­
tek ,  jako  aniołek pociechy , zbliżać, gdzie ją 
d ro b n e  rączęta do  ciężkiej i k rw aw ej p racy  
przeznaczone jako przyjaciółkę od serca ściskać 
i czule do piersi przytulać będą.

U kład  całego elementarza jest nas tępu jący : 
część pierwsza obejmuje alfabet,  liczby arab­
skie i rzymskie, i ćwiczenia do składania zgło- 
sek. —  W  części drugiej skreślony dzień grze­
cznej M aryn i:  jak M arynia wstaje i się m odli; 
jak  się ub ie ra ,  jak je śn iadanie; jak się uczy, 
jak robi pończoszkę, a potem idzie do  ogródka; 
jak się bawi w ogródku z T adz iem , a potem je 
ob iad ;  jak biega z Tadziem po ogrodzie, a po- 
tęm się uczy i p racuje z n o w u ;  jak po nauce 
jedzie z tatą i mamą na p rzechadzkę; jak p o ­
wraca z ma mą ,  tatą i Tadziem do domu,  a po ­
tem je w ieczerzą; jak biega sobie z Tadziem, 
podlewa kwiatki ,  a polem w raca rozmawiać 
z mamą i jak  idzie spać; a w końcu jak M a ry ­
nia w łóżeczku. C a ły  dzień M a ry n i  jest po ­
dobnie jak dzień Tadzia rozsądnie ro z ło ż o n y ;  
jedna część dnia obrócona na kształcenie u m y ­
słu i se rca ;  druga przeznaczona do p racy , roz­
wijającej i krzepiącej siły  cielesne, i zarazem 
przyuczającej do pożytecznej pracowitości; 
a trzecia część poświęcona rozryw ce nową ela­
styczność umysłowi nadającej. O b v  wszystkie 
matki  i nauczycielki tym sposobem młode p o ­
kolenie płci żeńskiej w ychow yw ały ,  a nie p rz y ­
naglały młodych dziewczątek do  zbytecznego 
ślęczenia , które nie ty lk o  rozwijaniu  się ciała 
na zawadzie s ta w a , ale naw et wszelką sp ręż y ­
stość um ysłu ,  i p rzy rodzoną  sw obodę  duszy 
przytłum ia,  i z dziecka żyw ego machinę osłu­
piałą tw o rz y .—  Trzecia część obejm uje pow ie­
ści napawające serce  dziecka ufnością w Bogu, 
miłością ku rodzicom , ku rodzeństwu i ku  bli­
źniem u; zapełniła tu sz. au torka szczerbę w  m a­
łym  Tadziu pozostałą, nie przepom niawszy 
w  jednej powieści pod  ty tu łem  - B i e d n y  ż y -  
d e k «  przedstaw ić ,  że nasza życzliwość i ku  
temu w naszym k ra ju  wzgardzonemu ludow i 
2Wracać się powinna. Ł a d n y  jest koniec tej 
pow ieści,  k tóry  tu dosłownie w yp isu ję :  »M a- 
ma m ów i,  -że fiołki są innemi kwiatami jak r ó ­
ż e ,  a le  wszystkie Bóg stw orzył i wszystkim
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świeci tem samem słońcem. Ludzie  tez są r ó ­
żni ,  ale wszystkich Bóg stworzył, i wszystkich 
jednakow o trzeba kochać ,  bo  w szyscy są na­
szymi braćmi!"

W  części czwartej ob ję te  są pow ażne a ser­
deczne nauki grzecznej Maryni. Część tę bez 
uw łoki reszcie dziełka za najpiękniejszą poczy ­
tuję. Po prostu a jednak poetyczniej jeszcze 
jak  w Tadziu umiała tu sz. au to rka  w y łożyć  
dziecku najwyższe p ra w d y ,  podstawą m oralno­
ści i szczęścia ludzkiego będące; — praw dy, któ- 
remi się każdy człowiek przejąć i podług nich 
postępować pow inien ,  jeżeli nie chce bvć  pła­
zem tylko do ziemi p rzy k u ty m ,  ale p raw dzi­
w ym  człowiekiem na podobieństwo Boga s tw o ­
rzonym. Szczególnie te nauki pow inny  się ma­
tki i nauczycielki starać głęboko w sercach dzie­
wcząt zaszczepić, a dadzą im przez to najlepszą 
w y p ra w ę  na całe życ ie ,  i ochronią je od czczo- 
ści i n u d o ty ,  któremi tak często kobie ty  w do j­
rza łym  wieku dręczone,  kiedy p rzy  gaśnieniu 
pow abów  cielesnych ze sceny wielkiego świata 
p rzezyte  i p rzesycone schodzą. Kobieta k o ­
chająca ludzkość,  kochająca o jczyznę,  kocha­
jąca męża, kochająca swe dziatki,  kochająca ro ­
dzeństw o , a nadew szystko kochająca bliźnich, 
czyż kobieta laka na czczość życia uskarżać się 
będz ie ,  k iedy  jej serce miłością pałające i d o ­
brocią przepełnione aż do g robu  dla dobra  
swych bliźnich bić nie przestanie? —  a taką ko ­
bietą być  musi, jeżeli jako dziew czynka napoi 
się zasadami małej M aryn i  w ylożouem i; zasa­
dami na tej jednej zasadzie opartem i,  że b ę ­
dziesz szczęśliwym , jeżeli szczęścia w łasnego 
w szczęściu drugich szukać będziesz.

W  końcu  dodatek  zawiera:

1 )  w y b o rn y  w y b ó r  z rozmyślań religijnych 
przek ładu  K. z Tańskich Hofmanowćj.

2 )  wierszyki dla dz iec i , zawierające nauki m o­
ra lne ,  odznaczające się naiwnością tak p ię ­
knie do wieku dziecinnego przystającą, jak. 
u .p .  w ierszyk nas tępujący :

Gdzie jest Bóg.
O ! Bósj jes t w szędzie, w niebie i na ziemi, 

A ajbardziej lubi przebyw ać z dobrem i;
Choć Panem św iata , i wszystko je s t jego ,
On wyszukuje serduszka dobrego;
Tam  mu najm ilej śród te j kómóreczki ;
M iejc ież  j ą  c zy s tą , kochane  dzia teczki.

3 )  mały ka lendarzyk  podług T. Nowosielskie­
go u to ż o n y ,  k tó ry  o wiele od  kalendarzy­
ka w Tadziu  umieszczonego obszerniejszy, 
i poetycznym  opisem czterech p ó r  roku  
zbogacony.

O lo  rozkład całego dziełka, które matkoui 
i nauczycie lkom, o dobro  swych córeczek 
i swych wychowanie troskliw ym , w tern głębo- 
kietn p rzekonaniu  zalecam y, że dziewczątka na 
w zór małej Maryni w ychow yw ane i kształcone 
nie omieszkają z czasem pozostać dobremi żo ­
nami, dobremi matkami, a co nadewszystko, do­
bremi o b y w ate lkam i; na co wszystkie osoby  
trudniące się w ychowaniem płci żeńskiej, jeżeli 
istotnie swój naród i ojczyznę swoją kochają, 
szczególny wzgląd mieć pow inny; gdyż w ycho­
wanie kobiet,  jakem to i w innetn miejscu po­
wiedzia ł,  jest w każdym narodzie najważuicjszą 
rzeczą ,  i nieomal, nie popełniając paradoxu, 
powiedzieć m ożna,  że od nich jako od matek 
zależy los całego uarodu. T rzeba  je więc tak 
kształcie, aby  się już zawczasu p rze jm ow ały  
duchem p u b l ic zn y m , aby  już wcześnie żywiły 
w  swej piersi miłość bliźniego, miłość kraju, 
a w tedy  następne pokolenie to tylko z ich piersi 
wyssą ,  co w nich w ychow anie  rozwinęło.

W  tej myśli napisana M a ry n ia ; —  o b y  ta 
myśl wzniosła i zbawienna w płynęła  żywcem 
w  serca dziewcząt polskich, a potralią kiedyś 
jako  godne Matki O byw ate lk i  w ychow ać go­
dnych  synów  i godne có ry  na cześć i na pocie­
chę strapiouej o jczyzny. C o  daj Boże!

P io tr  D a h l m a n n .

S ł o n i e  w  p ł u g u .  —  W  angielskich p ro-  
wincyach  wschodnich Ind jów  zaczynają od kil­
ku  lat używ ać słoni do ro b o ty  w  polu. Sześć 
tysięcy lat musiało minąć nim ludzie wpadli na 
myśl korzystać z niezmiernej s iły , pojętności 
i łagodności tych  zwierząt w  inny  sposób jak 
ty lko  do dźwigania ciężarów. J e d e n  słoń za- 
stępuje 2 0  w ołów a kosztuje w C eylonie  tylko 
8 0  do 1 0 0  talarów.

S t a r o ż y t n y  z w y c z a j  w  R o s s y i .  —— 
M argrab ia  C  u s  t i n e  w  swoich pamiętnikach o 
Rossyi op o w iad a :  W  nieszczęśliwej dla Ros-  
sy jan  bitwie pod  N arw ą ,  poległ francuzki ksią­
żę de C roy ,  k tó ry  pod królem szweckim K aro ­
lem XII. służył. Przywieziono zwłoki do  Rewia, 
gdzie jednak  nie m ogły  być  pochow ane dla te­
g o ,  ponieważ nieboszczyk podczas w ojennej 
w y p ra w y  wiele długów w tej prowincyi n a r o ­
bił a n ikt ich za niego zapłacić nie chciał. P o ­
dług pewnej daw nej ustawy, albo raczej podług  
daw nego zw y c za ju ,  musiał pó ty  w kościele re- 
welskim leżeć, aż póki jego spadkobiercy  wie­
rzycieli nie zaspokoją. Dziś jeszcze w 1 4 0 .  lat 
po  owej bitw ie , leżą jego niepogrzebane zwłoki 
w kościele. P ierwotna suma długu urosła p r o ­
centami do ogromnej wielkości, równie jak i
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koszta utrzymania i doglądania ciała, które je­
dnakże zupełnie jest zaniedbane. Przed dwu­
dziestą i kilką laty przybył cesarz Alexander 
do Rewia. Zwiedzając kościół, ujrzał trupa i 
oburzył się tym przerażającym widokiem. O p o ­
wiedziano mu historyję księcia de C ro y ;  roz­
kazał natychmiast trupa pogrzebać a kościół sta- 
raunie oczyścić. Stało się; ale w dzień wyja­
zdu cesarza z Rewia, wyjęto trupa z ziemi i 
złożono go znowu na tern samem miejscu w ko­
ściele, gdzie go do dziśdnia widzieć można.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 19. Czerwca o godzinie 10. wieczo­

rem znaleziono przez 3 urzędników granicznych 
19 sztuk świń średnich, które jak się domyślić 
daje , z Polski przemycane zostały, przy pust­
kowiu W oźniak blisko Bobrownikom powiatu 
Ostrzeszowskiego, zbiegłszy zaganiacze, przy- 
aresztowali i następnie za 91 Tal. 12 sgr. 6 fen. 
sprzedane zostały.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się do udowodnienia prawa swego na zebraną 
kwotę licytacyjną, stosownie do §.60. prawa 
celnego karalnego z dnia ‘23. Stycznia 1838. r., 
z tein nadmienieniem: że jeźli się w przeciągu 
4. tygodni od dnia tego rachując, w którym 
niniejsze obwieszczenie ostatni raz umieszczone 
zostanie w Dzienniku Regencyjnym, u Główne­
go Urzędu celnego w Podzamczu nikt nie zgłosi, 
summa wspomniona na rzecz skarbu obracho- 
waną zostanie.

Poznań, dnia 12. Sierpnia 1814.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(podp.) Massenbach.

Z ap ro szen ie  
do wystawy sztuk pięknych 

tu te jsz e j  rohoty.
Ponieważ w tym roku niebędzie u nas wysta­

w y  sztuk pięknych i nie każdy ich amator może 
się do Berlina udać. przeto zamierzam sam w y­
stawę takową urządzić.

Składać się ona będzie nie tylko z obrazów, 
ale takie i z innych robót sztucznych wykona­
nych przez tutejszych artystów, artystek i lu- 
bowników.

W y s t a w a  ta o tw o rzon ą  zostanie dnia 1. Li­
stopada r. b. w  domu Pana Jaranow skiego ,  na  
u l ic y  W ilh e lm o w sk ie j  p od  Nr. 23.

W szyscy  aitysci tutejsi zapewnili mię łaska­
wie, że na wystawę tę przyślą płody swojej 
pracy. G dy  zaś wezwanie moje nie dojdzie 
może rąk wszystkich przyjaciół sztuk pięknych, 
pizeto odważam się niniejszein do wszystkich 
artystów, artystek, bibowników i posiedzicieli 
robionych u nas przedmiotów sztuk pięknych, 
szczególniej zaś do szanownych Dam zanieść 
pokorną prośbę; aby mię szacownemi pracami 
swemi w rodzaju sztuk pięknych łaskawie w e ­
sprzeć i takowe aż do dnia 20. Października r.b. 
nadesłać raczyły.

Za bezpieczne zachowanie, wystawienie su­

mienne i oddanie w  dobrym stanie przysłanych 
mi przedmiotów sztuk pięknych, zaręczam.

C o się tyczy przedmiotów, mających być 
sprzedanemi, upraszam o bliższą łaskawą infor- 
macyą.

Celem moim jest: nastręczyć każdemu lubo- 
wnikowi sztuk pięknych sposobność poznania 
dzieł tutejszych artystów, których wielu zbyt 
mało jeszcze poznali.

Poznań, w Sierpniu 1814.
W .  K a I k o w s k i , 

handlujący sztukami pięknemi.
Dziś w itoniiMlzhiłek dnia 36. 

Sierpnia ostatni tegoroczni koncert wielki 
w ogrodzie P. B a a r t h  na Kundorfie i świetna 
tegoż ogrodu illuminacya na korzyść mieszkań­
ców n a d b r z e ż a  W  is ły ,  którzy przez powódź 
wielką ucierpieli. Wnijście od osoby 2} sgr., 
dzieci bezpłatnie. G e r l a c h .
Najpiękniejsze Berlińskie połyskujące świece, 

funt po złt. 1. gr. 2., 
dubelt, rafinowany olej rzepakowy f. po 222, gr., 
i 7. funtów suchego Szczecińskiego twardego 

mydła po złt. 6., 
poleca Handel J u l i u s z  a H o r  w i t z ,

na rogu placu Wilhelmowskiego Nr. 1. 
naprzeciw Bazaru.

Lekki k ry ty  powóz i 2. zdrowe konie wraz 
z szorami są niebawnic do przedania przy ulicy 
Młyńskiej pod Nr. 279. zrana o godzinie 8. i 
p o  p o łu d n iu  od  2  —  3. god z in y .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D uia 22 Sierpnia 1844.

Sto- N a pr kurant*

prC.
papie­
rami.

go to .
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 1 1014
Obligi premiów handlu morsk. 1 _ 90 —
Ohligi M archii E lekt, i Nowćj 3*5 1004

1014
—

O bligi m iasta B e r l i n a ............ 3 ! j __
* G dańska w T . . 48 _

Listy zastawne P russ. Zachód. 101 __
» » W .  X .Poznańsk. 4 _ 104
- * dito 34 994 _
- * P russ. W schód . 34 __ 102
.  » P o m o rsk ie . . . 34 1014 tmm

» » M arch. Elek.i N. 34 1014 ---
Szląskie . . . . 34 1004 —

Frydrychsdory  ......................... _ 134 13*
Inne monety złote po 5 tal. . — H ł 114
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k e j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiój 5
O bligi npierw. Berl.-Poczdam s. 4 1034 —
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . _ 190j
O bligi npierw. Magd.-Lipskie . 4 104
D rog i zel. B eri.-A nhaltskiej . — 1484 1474
Obligi npierw. B erl.-Anbaltskie 4 103
D rogi żel. Dysscl. E lberlebl. 5 894 _
Obligi wpierw. Dyssel.-Elberf. 4 984 —
D rogi i d .  R eńskiej . ■............ 5 78
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 974

» od rządu garantow ane. 34 — 97
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 1414
Obligi npierw. B erl.-Frankfort. 4 103 T—
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 1154

dito Lit- U. ■ — 1074
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 119' 118

» M ngdeh.-Halberst 4 113
D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 .
Obligi npierw. W ro c , Szw.-Fr. 4 1021 w—
D r, ż e l .  B ouuK olońsk ie j , , 4 130j —


